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Kraków 26 listopada.
Podajemy bardzo pilnie czytelnikom na­

szym sprawozdania jakie przynosi Gazeta 
Lwowska z obrad komisyi gminnej we Lwo­
wie ad hoc mianowanej, toczących się pod 
przewodnictwem zastępcy namiestnika. S łu ­
sznie bardzo zauważał Przegląd powsze­
chny z d. 23 b. m., że sprawozdania te po­
daję tylko w ściśnionym tekście niejako re­
zultaty rozpraw; że pożędanem byłoby gdyby 
w nich znaleść można choćby w treści szcze­
gólne zdania z rozumowaniami popierajęcemi 
je ; że w sprawie tak ważnej, ogół całego 
kraju obchodzącej, wypadałoby może spi­
sywać z całę akuratnościę dyskusye pro­
wadzone, choćby z pomocę stenografów i 
takowe ogłaszać. Tyle co do formy spra­
wozdań.

Co się zaś tyczy treści, zgadzamy się 
również z Przeglądem , że z dwóch pierw­
szych posiedzeń dowiedzieliśmy się tylko, 
że komisya przyjęła jednogłośnie poddany 
jej formularz niejako regulaminowy, podzie­
lony na ośm rozdziałów, po za obręb któ­
rego rozprawy wychodzić nie mogę; że więk- 
szościę głosów uchwalono defiaicyę gminy 
dosyć ogólnę i elastycznę; że jednogłośnie 
przyjęto za zasadę, by gminy wielkich po­
siadaczy dóbr oddzielić od gmin małych po­
siadaczy.

W  przedmiocie owego oddzielenie dodaje 
Przegląd nieco absolutnie ale dość prawdzi­
wie, że jestto innemi słowy uorganizować 
podwójne gminy: szlacheckie i wieśniacze, 
i w uwagach dowodzi ? że pomimo najlep­
szych powodów jakich do takowego postę­
powania dawniejszych panów dostarczyć mo- 
ęr<, smutne doświadczenie i nieułożone dotęd 
należycie stosunki włościańskie zwłaszcza 
w kwestyi służebności, jest to pytanie, nad 
którem wartoby się zastanowić, albowiem 
mieści się w niem nie sama chwilowa spra­
w a, lecz wyższa kwestya przyszłości, kwe- 
stya narodowa, w której wpływy namiętno­
ści i nieugodzonych zatargów powinny być 
całkiem podrzędne. 1 \ tem samem świetle 
przedstawialiśmy o ile można było tę kwe- 
styę, gdy się w r. 1856 po laz pierwszy 
ukazała, gdy stawiajęc j$ zapraszaliśmy 
współobywateli do sumiennego jej w dzien­
niku naszym rozbioru. Wszystkie prawie g ło­
sy krajowe odezwały się wtedy za odłę- 
czeniem, i z tych samych mniej więcej co 
dzisiaj powodów. Nie dziwi nas przeto wy­
padek obrad w komissyi lwowskiej. Ubole­

wać tylko przychodzi, 4e skoro gmina or­
ganizować się ma stanowczo, nie usunięto 
dotęd przeszkód o które jak się zdaje łamie 
się po większej części chęć połęczenia się 
w jednę gminę, to jest nie rozwięzano kwe­
styi służebności, pregrawacyi itd., zgoła nie­
rozstrzygnięto dotęd sporów tyczęcych się 
prawa własności. Czy odłęczenie się od 
gmin wiejskich, za jakiem się większość 
dziś podobno oświadcza, będzie mogło być 
prowizoryczne, skoro organizacya ma być 
stanowczę? W ażne pytanie. W  każdym 
razie atoli mniemamy, że kwestya ta po­
stawiony była na obradach komisyi lwow­
skiej zawcześnie, niepodobna bowiem pra­
wie żędać od większych właścicieli stano­
wczej odpowiedzi na to, czy się połęczę 
z gminę wiejskę lub nie, zanim będę wie­
dzieć, jak owa gmina będzie organizowa­
n y  i jakie w niej miejsce zajmowaćby mo­
gli. Owa niepewność stanowiska większych 
właścicieli w zamierzonej organizacyi gminy, 
sprawia, że powody moralne przemawiajęce 
za odłęczeniem się, wydaję się być teżsa- 
me w r. 1859 co w r. 1856, pomimo ca­
łej różnicy, jaka istnieje w położeniu wię­
kszych właścicieli w obec ówczesnej gminy 
fikcyjnej, opartej na ustawie prowizorycznej, 
a gminy rzeczywistej, z właściwę autono­
mię , opartej na ustawie stanowczej, jaka 
ma być teraz skreślonę. Gdyby nie owa nie­
pewność, pozwalamy sobie wnosić, że po­
wody moralne walczęce za poręczeniem od­
niosłyby z łatw ośrię zwycięstwo, nad po­
wodami materyalnemi walczęcemi za odłę­
czeniem, które dotęd nie zmieniły się by­
najmniej , i sę te same jak wówczas. Te 
ostatnie na których głównie opiera się żę- 
danie prowizorycznego odłęczenia się, skoń­
czyć się muszę, a z ich końcem wolno mieć 
nadzieję, że skończy się prowizoryum, na- 
stępi połęczenie wskazane wreszcie naturą 
rzeczy. W  każdym jednak razie, sumiennie 
i głęboko zastanowić się warto.

Artykuł powyżej cytowany rozpoczyna 
się w Przeglądzie od uwag rzuconych nad 
kwestyę ustawy gminnej w ogólności i krótkie­
go rozbioru zdań o gminie jakie się dotęd 
pojawiły. W  uwagach tych, do których 
przywięzuje wagę, lubo oświadcza, że wy­
rokować nie chce dopóki dyskusya wycźer- 
pniętę nie zostanie, i owszem zaprasza o- 
twierajęc swe kolumny do jak najróżno- 
stronniejszego rozbioru kwestyi, utrzymu­
jąc że starcie się zdań wyjaśnia przed­

miot, a różność zdań pomaga toczęcym się 
rozprawom, przedstawia Przegląd dominium 
jako instytucyę będęcę tylko nowę i sztu- 
cznę spójnię ładu towarzyskiego. Namby 
się zdawało, że była naturalnę, bo ułożyła 
się sama jako wynikłość z tradycyi. Nie 
wchodzimy, jakie mogła mieć wady, ale 
mniemalibyśmy, iż mogłaby posłużyć za 
ognisko gminy, bo sięgać p0 za nię do tra­
dycyjnej gminy słowiańskiej już niepodobna. 
Dla tego wolelibyśmy dominia jak miasteczka 
za punkt środkowy gmin zbiorowych. Prze­
gląd daje pierwszeństwo projektowi zamie­
szczonemu w jego kolumnach grupujęcemu 
gminy koło miasteczek, który uważa za naj- 
lepićj umotywowany i oparty na dziejach na­
szych. Powiedzieliśmy już dawniej, że nie 
widzimy w historyi, aby miasteczka były 
punktem oparcia dla gmin wiejskich, a Prze­
gląd nowych dowodów nie podaje. Również 
przystać nie możemy na to, aby wpływ ży­
dowski miał się neutralizować w gminie 
zbiorowej założonej w miasteczku; przeci­
wnie nam się zdaje, że się na wsie rozcię- 
gnie, i to właśnie co poczytujemy za naj­
szkodliwsze w rzeczonym projekcie. Zresztę 
Przegląd oświadcza, że autor projektu od­
powie zwycięzko. Czekajmy.

Projekt podany w Czasie założenia ogni­
ska gminy w parafii, odsuwa Przegląd znanę 
już trudnościę zastosowania go do części 
wschodniej naszego kraju, gdzie parafie ru­
skie i łacińskie sę tak pomięszane i widzi 
w nim niebezpieczeństwo zwiększenia się w mia­
steczkach wyłączności żywiołu żydowskiego, 
przez zupełne oddzielenie miasteczka od wsi; 
przyznaje atoli temu projektowi wiele bar­
dzo i ponętnych argumentów. Żałować więc 
przychodzi, że nie uważał za stosowne 
rzucić jakowej myśli, czyby się trudność 
powyższa nie dała szczęśliwym układem 
parafij zmniejszyć jeżeli nie usunęć; bo co 
do niebezpieczeństwa z wyłęczności żydo­
wskiej w gminach miejskich , to uważaliby­
śmy zawsze za mniejsze jak rozlanie się 
przewagi żydowskiej na gminy wiejskie, 
któreby wskutek założenia gminy zbiorowej 
w miasteczku, następie musiało.

Lecz na;surowszę krytykę Przeglądu spo­
tkały uwagi zamieszczone w numerze 266  
naszego pisma. Zarzuca nam żeśmy je na­
zwali znakomitemi, projektowi zaś, który je 
kończył, że jest biórokratycznym. Znakomi­
temi nazwaliśmy uwagi, bo sę treściwe i ja ­
sne, bo padaję bardzo trafne rozróżnienie
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BOHATYROWIE NOWOŻYTNEJ GRECYI.
(Studium historyczna).

(Ciąg dalszy.)

X I.
W kilka miesięcy po tóm spaleniu floty tureokiój 

w porcie ohiookim, nowa flota otomańska przeby­
ła D  rdanele w podwójnym zamiarze: zniBZOtenia 
Spezzyi, którój upadek byłby nieohybnie pocią­
gnął z% sobą upadek Hydry, i zaopatrzenia ży­
wnością miasta Nauplii, śoiśniętsgo oblężeniem 
przez Peloponeran. Dnia 19go września rano, stra­
żnice Spezzyi dały znać o ukazaniu się trzech o- 
krętów pierwszorzędnych, siedmnastu fregat i ośm- 
dziesięoiu brygów i korwet. Nowy kapitan-pasza 
Abdullach wyruszył na wyprawę z o»łą marynar­
ką turecką, przez o_o spodziewał się w pierwszćm 
spotkaniu zgnieść siły greckie. Szczęściem Miaulis 
znalazł się w położeniu stawić czoło nieprzyjacie­
lowi w piędziesiąt żagli. Eskadrę swoją podzielił 
na dwie ozęśoi; nad jedną sam zatrzymał dowódz­
two i stanął przy wnijśoiu do zatoki Argos, gdy 
druga całkiem złożona z Spezzyotów posunęła się 
przeoiw muzułmanom, manewrując w ten sposób 
aby ich wciągnąć w cieśninę morską dzieląoą Hy­
drę od stałego lądu. W rzeczy samój passa spo-

gromady od gminy, bo stawiaj ę definicyę 
gminy, naszem zdaniem nierównie prawdzi- 
wszę aniżeli definieya przyjęta przez komi- 
syę lwowskę, bo nareszcie wskazuję gdzie 
składu gminy domacać się można, czego 
dotęd winnych projektach tak wyraźnie wy- 
powiedzianem nie widzimy. Można być ró­
żnego zdania, wytrawności uwagom tym za­
przeczyć trudno. Co się zaś tyczy samego 
projektu, nie jest on nowy, bo datuje z roku 
1848. W tedy zarzucano mu, że zbytnie 
przerywa centralizacyę państwa, stawiajęc 
na czele gminy członka sądownictwa. Urzę­
dnik sądowy na czele rady gminnej wybie­
ralnej, stanowiłby oraz związek gminy z są­
dem pokoju gminnym. Taką jest zdaje nam 
się myśl tego projektu, który za podstawę 
gminy bierze dominium i powiada, że rada 
gminna wstępuje w prawa i obowiązki, któ­
re miało dominium w stosunku do państwa i 
gromad. Projekt ten nie jest dosyć rozwi­
nięty, to prawda, ale biórokratyczności jego 
dopatrzeć się nie możemy. Prędzej dostrze­
glibyśmy dążność tę w projekcie gmin zbio­
rowych w miasteczkach, przez samo ich po­
dobieństwo do dzisiejszych bezirków.

Zresztę sę to wszystko projekta, nad któ- 
remi zastrzegliśmy sobie rozbiór i uwagi, 
ale o których podobnie jak Przegląd oświad­
czył, nie wyrokujemy. Podamy też w przy­
szłym tygodniu kilku jeszcze rozpraw nad 
kwestyę gminną, któreśmy odebrali, lecz 
brak miejsca nie pozwolił nam ich dotęd o- 
głosić.
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T Opinia publiczna w Niemczech w sprawach 

politycznych zaczyna być od niejakiego czasu co­
raz więcój uważaną i poważaną. Widać to z po­
śpiechu, z jakim się pojedyńcze rządy niemieokie 
tłumaczą jeden po drugim z głosu danego w Bun­
destagu w sprawie hessen kasselskiój, odesłanój 
dla grnntowniejszego rozpoznania do ustawoda­
wczego wydziału. Fakt ten więcój ma wagi niż 
sposób tłumaozenia się. Dowodzi on, że rządy 
niemieckie same czują potrzbbę zaprowadzenia 
niektóryoh zmian w dotychczasowem postępowa­
niu Bundestagu. Jedną z najważniejszyoh i najsku­
teczniejszych byłaby jawność obrad jego, a przy- 
nsjmniój niezwłoczne i całkowite ogłaszanie pro­
tokółów posiedzeń. J A  przez zaprowadzenie pu­
blicznego w czynnościach Bundestagu postępowa­
nia niejeden rząd pozbawiony osłony tajemniczej, 
wstrzymałby się od mnićj zaszczytnego dla siebie 
czynu i głosu, tak z drugiój strony i sam Bundes­
tag, jako ciało zbiorowe, zyskałby na szacunku 
publicznym, mogąc być sprawiedliwiej w każdym

strzegłszy szybkie te statki rozpierzchające się 
przed nim jak sUdo ptastwa, spokojnie płynął so­
bie do Nauplif. Wtedy Mianlis czómprędzój wy­
prawił swoich pb.dziesiąt statków, aby zajęły pół­
nocny przylądek Spezzyi i tam czatowały na przej­
ście Jurków. On zaś sam z swoją fregatą Ares i 
dwoma palnemi statkami pozostał, płynąowślad  

“ ePr.zyj«wi*lem, który się wpakował z swoimi 
2 £ a mi w °*e<“ mę Spezzyi. Miaulis puścił w śro­
dek noty tureokiój dwie palne szalupy; jednę z nich 
prowadził dzielny Kriesis, drugą Anargyros L v  
oesis. im  to udało się podłożyć ogień pod dwa 
w r i  wskoczyli do swoich łodzi, i ZQi-
jui środ płomieni i tumanów dymu. Widz c to 
Miaulis. Pospieszył ni ść im ratunek, podobien 
„orłu niosącemu pomoo pisklętom*, jak się pie<p 
£m,f Tla, ŵ?rai8. W tejże chwili kazał deć ognia 
*,? ,  b*te»yj naraz, gdy tymowsem dolatywał go 
ooleg y huk dział oznajmiający, że jego eskadra 
r i T a J uż Ba przednią straż floty tureokiój.— 
Aoaullaoh zmięszany tóm podwójnóm uderzeniem, 
i widokiem pożaru szerzącego się między okrętami, 
stracił zupełnie głowę, i zmieniająo kierunek szu­
kał obalenia w spieszeój ucieczce; lecz niebawem 
stanął mu w myśli rachunek jaki będzie musiał 
zdać w Stambule, przejęła trwoga przed gniewem 
sułuńskim wyr#żająovm się zwykle za pomooą je­
dwabnego sznurka — wszystko to stanęło przed 
nim— i wrócił się. Nazajutrz rano, obie eskadry 
znowu znalazły się 0ko w oko; leoz oała doba u- 
płynęła be« żadnej zaozepki. Owóż gdy Turcy

niewychodzih ze swój nieruchomości Miaulis pod­
sunął się ku nim na strzał działowy, i posłał im 
kilka kul zmuszająoyoh do odwrotu lub bitwy. 
W  tóm zerwała się okropna burza, i piorun ude­
rzył w wielki maszt na okręoie kapitana - paszy.
W A rl*  tn r e a k i  D rc e ra » n . n  . ___________________ ___

  " -7 « o e  manewr/ *»u«jiraia hy-
dryookiego ocaliły tym sposobem Peloponez, i 
zmusiły turecką załogę Naupli do poddania się.

Zdarzyło mi s;ę słyszeć w dwóoh stronach od- 
dalonyoh od siebie ułamki pieśni opiewającój dzie­
ła wojenne dokonane w zatoce argije iój. Śród 
cykl pskich rnin dzikiego T ryntn śpiewał mi pa­
stuchy na nutę smętną i monotonną ten początek
pieśni, _ którój ostatnie strofki znalazłem późniój 
w okolicach Sparty.

„Dalój syny Kolokotroniegc, już niedługo wy- 
„trsyma mur  ̂Palamedy *); wały zasłane tamtru - 
„pem, a żywi schną z głodu i pragnienia.

„Pisali do Stambułu o jadło i napitek; niepo­
dobni w tóm do Palikarów mająoych za strawę 
„proch i ołów...

„Kapitan-pasza posyła im takie pismo pełne 
„przechwałek i kłamstw, które przywiózł statek 
„austryacki:

*) Twierdza panująca nad Nauplią.

„Trzymajcie się jeszcze dni kika; w tój bowiem 
„chwili flota moja niezwyciężona niemoże się ru- 
„szyć; stan wody niski niemoże unieść moioh awy- 
„oięzkich okrętów.*

„Tak pisał pasza, nieohcąc się przyznać, że to 
„Miaulis z hydryookimi sępami zastąpił mu drogę 
„i niepuszoza.*

Miaulis niedając swoim i jednego dnia wypo­
czynku , bezustanku ścigał Turków usiłujących 
kilkakrotnie wysadzić wojsko w Morei. W wal­
ce tój dopomagał nm Tsamados, osobliwy jego 
przyjaoiel, następnie Siszturis, Kriezis, Pepi- 
nos, Orlando, a nadewszystko Konstanty Ką- 
naris, którego sława z katdym dniem rosła. 
Taktyka admirała zasadzała się głównie na pu- 
ezozaniu statków palnych, któremi młodzi o- 
Ą-er o wie kierowali z nieełycbaną śmiałością i
i rzadkim szozężciem. Korzystając zaś z nieładu 
zrządzonego przez pożar i z demoralizacyi w za­
stępach nieprzyjacielskich, ścigał nieraz całe eska­
dry, niet doiae stawić oporu nawet kilku pomniej­
szym stitkom. Zapał i zuchwałość majtków gre- 
olrioh, szczupła Ikzba i objętość ich okrętów, wszy­
stko to kazało mu w miejsce powolnych strategi- 
ctńych kombinacyi, uciekać się do gwałtownych 
i niespodzianych uderzeń, do czego inu dopoma­
gała s z y b k o ś ć  obrotów, których on posiadał taje­
mnicę. Słowem że jego statki palne przesądną 
trwogę wpoiły w oficerów tureckich, równie cie- 
mnyoh i zabobonnyoh iak prości majtkowie. W  o- 
wym to ozasie, okręt trzy mostowy, pod nazwi-
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r*zie, niż dotychczas, sądzonym. Prusy oddawna 
obstają za tą jawnością postępowania, i wnio­
sek ich podany w tym względzie należy do liozby 
spraw wiszących.

Zwraca teraz_ na siebie uwagę konferencya kil­
ku pośrednich i pomniejszyoh państw rieraieckiob, 
zwoła,na do W urzburga, celem naradzenia się za­
pewne nad kwestyami cgólnego i srozególnego 
interesu, msjącemi przyjąć niezadługo do rnłstwie- 
nia w Bundestagu. Było początkowo zamiarem, 
który wyszedł od gabinetu saskiego, aby wszy­
stkie państw* związkowe, z wyłączeniem Austryi, 
P rus, Danii i Holandyi, mających posiadłości do 
Związku nienależące, a zatem państwa czysto nie­
mieckie, wzięły udzi ł w konferencyi, zwołanój 
przez Bawaryą, najsilniejszą pomiędzy msłemi. 
Ale Hanower, Brunszwib, Oldenburg i Baden nie 
chciały do konferencyi należeć, z przyozyn nie­
wiadomych. Austrya i P rasy  zostały zawiadomio­
no o nastąpić mającój konferencyi; czy i o przed­
miotach narad ? o tem podania są różne. Państwa 
Związku niemieckiego mają prawo do takioh zno­
szeń się pomiędzy sobą, i nio są nawet obowią­
zane tłumaczyć się komukolwiek z tego. Jeżel: 
Austryi i Prusom , lub tylko jednemu z państw 
tych, objawiły cel zebrania się swego, to była ich 
dobra wola. Domyślać się tylko można ze składu 
członków biorących udzirł w konferencyi, że Au­
strya prędzój może być o celu jój informowana, 
niż Prusy. Prawdopodobną rzeczą, że państwa 
pomniejsze nie chcą być różnego pom ędzy sobą 
zdania w przyszłych ważnych naradach Bundes­
tagu, i z*mierz»ją w swoim interesie załatwić spra­
wy stojące na porządku dziennym. Mówię takie, 
że naradzić się chcą nad środkan i, któremi jedno­
myślnie działać zamierzają przeciwko dążnościom 
st warzyszenia narodowego w K oburgu i rekru­
tującego się najwięcój z poddanych państw po­
mniejszych. Konferencya wurzburska ma się 
w przyszły poniedziałek rozpocząć.

Organizccya armii pruskiój ma być, zpowodów 
finansowych, częściowo tylko uskutecznioną. Baron 
Koller dotychczasowy poseł austryacki, miał wczo­
raj pożegnalne posłuchanie u Księcia Rejent*, i 
dziś do Wiednia odjechał. Ministrowie i wyższa 
arystokracya otworzyli już salony swoje. Wczoraj 
był pierwszy wieczór u książąt Radziwiłłów, na 
który było proszonych około 200 osób. Był tak­
że na nim dwór cały. Wieozory te powtarzają się 
co środę i liczą się do najświetniejszych.

Po kilku dniach lekkiego mrozu mr.my odwilż. 
Na zimę zamieszka tu kilka rodzin polskich z Księ­
stwa i Królestw*. Są już państwo Cieszkowscy, 
K  ileccy, Byszcwscy.

P a r y  4 21 listopad*.
B. W ybór księcia C arignan na  wielftorządzcę 

W łoch środkowych, znalazł siloy opór ze strony 
niektórych gabinetów europejskich, do których 
przyłączył się i Cesarz Francuzów. Cesara Napo­
leon H I jako i W iktor Emanuel znajdują się ozę- 
sto w bardzo fałszywóm położeniu. W ymagania i 
następstwa loiczne wnieyiorój. zasady, krwią oku­
pionej, w końcu tóż i odpowiedniej władzy którą 
dzierżą, siły którą się posługują, bywają nieraz tak 
natirczywe, jak  są przeciwnie z drugićj strony ra - 
pory stawiane naturalnemu rozwojowi rzeczy. 
Zdawało się, że wskazany przez księcia Carignan 
deputacyi komandor Buoncompagni równego do- 
zn losu co i jego poprzednik, tj. że pozostanie 
w Turynie; ale rzeczy inaczój się układają. I  w tym 
punkcie znaczenia zmniejszonego, bo p. Buoneom- 
psgni jako prosty obywatel piemoncki i mąż sta­
nu , nie powinien by razić tyle dyplomatycznych 
wymagań, i w tym jeszcze mów ę szczególe riąd  
francuski okazał się p wolnym i przychylnym przed­
stawieniom stron interesowanych. Przed kilkoma 
dniami jak  już donosiłem, krótka wzmianka w P a­
trie zdawała się tłumaczyć myśl rządową, w sku­
tku widać protestaoyi dworów. P . Buoncompagni 
jak i książę Cirign»n dla tychże samych powo­
dów usunięty zostawał od wielkorządztwa Włoch 
środkowych. Ale co się w tskim razie mogło wy­
wiązać w krajach tymczasowością znudzonych, o- 
ba-cami wstrząsanych, oczekiwaniem znużonych?

Szczerzy przyjaciele W łoch i pokoju europejskie­
go słusznie się trwożyli stanem rzeczy mocno ku 
anarchii pochylonym. Dzienniki wczorajsze wie­
czorne a mianowicie Patrie, przez umieszczenie 
nowój obszerniejszej noty, mającój cechę półurzę- 
dow ą, zaspokajają nakoniec obawy. Zdaje się że 
dwory zmieniły zdanie i zgodziły się na nową 
kombinacyę. Kandydatura p. Buoncompagni jest 
uw*żana jako środek zachowawczy porządku, jako 
rękojmia że ludność W łoch środkowych spokojnie 
i z powagą czekać będzie postanowienia kongre­
su, który choćby się zebrał wkrótoe, długo je­
szcze zapewne potrwa, nim do ostateoznych rezul­
tatów dojdzie. Musiał jakiś ważny wypadek zajść 
w ciągu dni kilku, musiała jakaś koncesya nastą­
pić ze strony ludowój, skoro dyplomaoya ustąpiła 
w punkcie tak usilnie bronionym. W  rzeczy sa- 
mój wieści nadeszło nio zostawiają żadnój wątpli­
wości względem dobrowolnego usunięcia się od 
władzy jenerała Garibaldego. Ustąpienie z wła­
dzy politycznój męża tyle popularnego, daje zda­
niem wszystkioh rękojmię prawdziwego i ssozerego 
przeznaczenia komandora Buoncompagni. Garibal­
di stanowi armię. Garibaldi jest człowiekiem mili­
tarnym i zarazem siłą. pJ?z Garibaldego militar- 
nój ligi nieprzedsięwezmę. Mówią nawet, że dla 
tem większego zapewnienia spokojności, wojsko 
ligi odstąpi od granic Romanii, a miejsce jego 
zajmą pułki toskańskie. Tym sposobem uun ię ta  
zostanie najgłówniejsza i najważniejsza obawa 
wojny domo»ój, a mocarstwa europejskie mogą 
spokojnie z*siąść prj.y stole < bradnym, będąc pe­
wne, że żaden wypadek, żadne wstrząśniecie nie 
pokrzyżuje lub ubszwładni ioh postanowieni*. 
O jenerale Garib ldim, tj. o jego dalszój prze­
mianie, ro maite krążą wiesc". Jedni donoszą że 
przybył do Nizzy, drud y że przyjął stopień je­
nerała dywizyi w armi sardyńskiój, są nawet tacy, 
którzy zaręczają, że przybył już do Paryża. Usu­
nąwszy ostatnie przypuszczenie, które aczkolwiek 
możebne, nie zdaje się jak  na teraz uzasadcionem, 
dwa pierwsze jednak wnioski nu ją  za sobą po­
wagę i dadzą się pogodzić. Garibaldi mógł przy­
być do Nizzy jako jenerał sardyński, bo nim już 
był w czapie ostatniój wojny i tylko w celu przy­
łożenia ręki do organizacyi wojskowój w księ­
stwach opuścił służbę sardyńską. Dwa są więc 
jasne i wydatne dowody w usunięciu się jenerała 
G nbaldego, które dobrze je s t, ażeby ladzie do- 
brój wiary nie spuszczali z uwagi: 1) że w spra­
wie włoskiój wszyscy zgadzają się na unikanie 
wszelkiemi sposobami gwałtownych środków, a 
odnoszą się do polubowny,h i godzących przy- 
zwoleń; 2) że Garibaldi r. 1859 jest tak podo­
bnym do Garibaldego r. 1848 jak  przeczenie do 
twierdzenia, jak  dzień do nocy. T a  różnica, ten 
niezm ierzony  p rzed z ia ł ja k i od zn acza  m ęża w  dw óch 
epokach , w arto b y , ażeby  b y ł należycie p o zn an y  i 
oceniony, bo inaozćj wszystko co się stało i stać 
się jeszcze może błędnie i zupełnie sprzecznie 
z rzeczywistością może być sądzonem.

Ażeby przekonać czytelników, jak  musiały być 
pracowite układy dyplomatyozne tych ostatnich 
dni, dosyć jest przytoczyć, iż napomykano już o 
chęci abdykowania ze strony W iktora Emanuela. 
Użyteozności i praktyczncści podobnego kroku, 
przyznaję, iż rozumieć nie mogę. Jestem w tym 
punkcie zupełnie w zgodzie z ogółem opinii. Są 
jednak wyjątkowe zdania, które zgodziłyby s ę na 
ten rozpaczliwy i exoentryczny środek, który jak 
powiadają, w zastósowaniu niewiadomo do <ze- 
goby doprowadził. Dziennik tak poważny jak In- 
dependance Belge, śmiał jednak donieść tea dzi­
wny puff w swoim rodzaju. Przechodząc ze śmie­
szności do poważnych kwestyj, powioienbym czy­
telnikom co donieść o głównym zajęciu i walnem 
oczekiwaniu wielkiego Wypadku, to jest kongresu. 
J a k ż  rzeozy idą szybko ku zbliżeniu tój uroc/y- 
stój epoki. Wszystko co się dzieje we Włoszech, 
jest uprzątnieniem pizeszkćd i zabezpieczeniem 
spokojnych narad europejsku mu zebraniu. P rzy­
zwolenie wszystkich mocarstw już zdaje się być

*) Pułk. Cipriani oczekiwany jest w Paryżu i ma udać się 
natychmiast do Compihgne dla narady z Cesarzem.

czynem dokonanym, bo wieść uzasadniona krąży, 
że dziś ma być wystosowane urzędowe wezwanie 
mocarstw do przyszłego kongresu. Jaka forma 
przyjętą zostenie ostatecznie, jeszcze niewiadomo. 
Dzienniki w tym względzie się nie zgadzają. J e ­
dni twierdzą, że Austrya łącznie z Francyą po­
dadzą wezwanie i że już redakeya austryacka zy­
skała przystąpienie Francyi; inni znowu głoszą, 
że Francya sama jako współobradująca w konfe­
rencyi w Zurich, wezwie gabinety do nowych i 
obowiązujących narad. Kongres zapewnie nio zbie­
rze się aż w koń u grudnia, a może dopiero 
w początku stycznia. Rok 1859 odznaczył się roz­
lewem krwi. Bogdajby 1860 rozpoczął epokę zgo­
dy, sprawiedliwości i zadosyćuozynienifl. Kto cier­
pi, ten ma prawa ufać, kiedy władcy wraz z Na­
miestnikiem Chrystusa o losach narodów rozpra­
wiać mają.

Dzienniki angielskie niewyczerpane gdzieś mają 
źródło śmiesznych i więcój niż śmiałych twier­
dzeń. Morning Herald dając swoje przyzwolenie 
na udział Anglii w kongresowych obradach, znaj­
duje, że największą trudnością polityczną jest po­
łę żenie Stolicy Apostolskiój i nie śmie mieć n- 
fność w udzielenie reform praez Ojca Sgo. Dodaje 
jednak, że gdyby takowe nastąpiły, to jedynie 
przez wzgląd dla Anglii. Czy W ielka Brytania 
nie ma cckolwiek podobieństwa od roku do owój 
starój zrzędy, która zawiedziona w rachubach, 
wyścignięta w powodzeniu, s ma w siebie wma­
wia j*kieś znaczenie wyższo nad rzeczywistość, i 
łudząc siebie drugich rad::by łudzić.

W yprawa chińska bierze zakrój nieco większy 
niż pierwotnie był oznaczony. Mówią, że kontyn- 
gens Francyi z tym co jnż jest na miejscu, dosię­
gnie trzydziestu tysięcy ludzi. Na listach ocho­
tników otwartych po biórach wojennych, zapisało 
się dziesięć razy więcój ludzi niż potrzeba. Są 
pułki które w całości proszą o udział w wojnie. 
Fays donosi, że Austrya, Szweoya, Dania, P o r­
tugalia, Hiszpania, Neapol i Francy a będą repre­
zentowane w tój nowój wojnie krzyżowój 19go 
wieku. Część wypra wy pruskiój jest już w drodze, 
a radzca legacyi będzie przydzielony dla zawar­
cia traktatu P rus z Chinami i Japonią. Rosya i 
Stany Zjednoczone AmeryS. i mają w tych stronach 
siły morskie. Amerykanom, pomimo zręcznego 
znalezienia się ich reprezentanta i przykrości ja ­
kich doznał w podróży do Pekinu, nie udało się 
korzystniejszego zyskać od innych mocarstw eu­
ropejskich położenia. Chiny odmówiły raty fi kacy i 
traktatu.

Jenerał Martimprey uspokoiwszy pokolenia nie­
pokojące granice Algieryi, wraca z wyprawy ma- 
rokańskiój, a marszałek O’D onnd gotuje się na 
nią, bo mu zbywa na wszysthióm co potrzeba do 
p ro w ad zen ia  w ojny.

Mmiotop wown^tr*ny<5łi ndciglił dzienni-
kowi Patrie doznającemu od pewnego czasu u- 
względnień władzy, notę, którą wywołały kryty­
kę Journal des Dibats, Presse i Opinion Rationale. 
Artykuł p. Mont ilemberta przedrukowano w 600 
egzemplarzach i tę to broszurę komisarz policyi 
przyaresztował. Ten sam los spotkał nową pracę
E. Girardin pod tytułem: Napoleon III  i Europa. 
Dzienniki wyż wspomnione rozpisały się o prawie, 
jakie służy władzy, i zadały pytanie: czy p. mi­
nister może kazać przytrzymać pismo bez podda­
nia go pod sąd trybunałów? Nota w Patrie u- 
mieszcKona zaspakaja słuszne obawy. Minister 
spraw wewnętrznych przyznaje, iż pismo bez wy­
roku sędziego nie może być stanowczo wstrzyma- 
n . Preyaresztowanie jest tylko czasowe i musi 
ustać albo w skutek uniewinnieni*, lub też zanie­
chania postępowania sądowego. Ten ostatni wy- 
p tdek  ma miejsce z P- Montalcmbertem. R?ąd 
zaniechał poszukiwań, broszura więo będzie wy­
daną, a publiczność osądzi nsjlspiój dążność i do- 
noścość pisma. Co do p. Girardin*, temu dana 
będzie satysfakeya rozprawy sądowój, to jest tego 
czego sobie najgoręcej żyozy.^ Milctenie, zapo­
mnienie, odosobnienie, trawią życie płodnego 
w pomysły publicysty.

Gazeta Lwowska podsje w czwartkowym numerze 
swoim dokończenie posiedzenia komisyi ustawoda- 
wczćj z d. 12 b. m. jak następuje:

II u o z d z ia ł .
O mieszkańcach gminy, 

y  § 13- .Wszyscy, co mają swą stałą siediibf w gmi­
n i e ,  zowią się mieszkańcami, bez względu na to, 
„czy są człontemi gminy czy postronnymi.*

§ 14. „Członkam i gminy są :“
„a) ci, ro należą do gminy;*
„b) właściciele lub dożywotni posiadacze położonój 

„w pośrodku obrębu gminnego nieruchomój 
„realności.*

„c) samodzielni przedsiębiorcy jatiego w pośrodku 
„obrębu gminnego istniejącego przedsiębior­
s tw a  przemysłowego.*

§ 15. „Poctrormym nie można zabraniać pobytu 
„w gminie, dopokąd:*

,1) prowadzą życie nienaganna;"
»2) posiadają dostateczne środki utrzymania;*

. »3) uiszczają publiczne podatki na celc państwa 
»i gminy, i*

»4) czynią zadość przepisom policyjnym co do 
„pobytu.*

Do drugiego rozdziała, złożonego z powyższych 
trzech paragrafów, nadmienia referent, że trzymał 
się zasad ustawy gminnój z kwietnia 1859, i to 
tylko przyjął do projektu, co jest niezbędnie po- 
trzebnem. Odpadł zatem powtórny podział człon­
ków gminy na przynależnych do gminy i współu­
czestników gminy, bo w pierwszym wypadku wy­
starcza pojęcie o należeniu do gminy, w drugim 
zaś posiadanie domu, gruntu lub jakiego przedsię­
biorstwa przemysłowego.

Prawa, jakie należący do gminy mają do zakła­
dów dobroczynnych, będą oznaczone dokładniój 
przy stanowczem uregulowaniu stósunków dobro­
czynności publicznćj, prawo zaś udziału w funda- 
cyach określają listy fundacyjne.

Jeden z członków komisyi proponuje wymazać § 
13, bo określenie pojęcia: o mieszkańcach jest 
zbyteczne w regulaminie gminnym. Wniosek ten 
przyjęła komisya.

Co do ułożenia § 14 powstają następujące wnio­
ski przeciwne: 

ls zy  Wniosek: „W gminie odróżniają się."
„1) Członkowie gminy:*
,2) Obcy.*
„Członkami gminy:*

„a) Ci, co należą do gminy.*
„b) Ci, co nie należąc do gminy, opłacają w obrę- 

„bie gminnym podatek od posiadłości domu, 
„gruntu lub od jakiego przedsiębiorstwa prze- 
„ myślowego.*

„Obcymi są ci, co nie będąc członkami gminy, 
„przebywają w gminie.*

2gi Wniosek proponuje podzielić mieszkańców 
gminy na:

1) należących do gminy,
2) postronnych.
Zaś należących do gminy podzielić na nowo na:
a) członków gminy, tj:

«) Właścicieli gruntów;
§) dożywotnich posiadaczy nieruchomój realności, i 
y) samodzielnych przedsiębiorców, jakiego w obrę­

bie gminnym istniejącego przedsiębiorstwa prze­
mysłowego, dalój:
b) na dziennych najemników i służących.
3ci Wniosek-. Podzielić mieszkańców gminy na:
1) Obywateli gminy, i
2) Obcych.
Wnioskodawca mniema, że nazwa obywateli 

gminy podniosłaby ducha ludu wiejskiego.
Przeciw temu wnioskowi podnosi jeden z człon­

ków komisyi, że nazwa obywatela używana jest 
tylko w miastach i temu tylko przysłużą, kto uzy­
skał prawo obywatelstwa i złożył przysięgę oby­
watelską.

Przy głosowaniu przyjęto pierwszy wniosek wię­
kszością głosów.

Jeden z członków komisyi zabiera następnie głos 
i podnosi potrzebę, by w rozdział ten przyjąć także 
osobne postanowienie co do stanowiska ducho­
wieństwa w gminie.

Wnioskodawca przytacza z ustawy gminnój zkwie-

ftki m Burlot-Korkmaz (niebcjąoy się statków pal­
nych) wypłynął * oiaśniny Dardanelskiej. Boki 
jego obite były grubą miedzianą blachą mającą 
go od ognia ochronić. Zdarzyło się iż zaraz w pier­
wszej wyprawie, Kanaris spalił ton okręt w Sa­
mos.—

X II .

Rok 1824 zaczął się pod przerażającą wróżbą dla 
Grecyi. P od  koniec styczni* Suiton pedpissł był 
tr*JktU priym ierz* zo sławnym Mehmetem-Alim pa­
szą Egipskim, który przyrzekł swemu zwierzchni­
kowi dać pomoc przeciw giaurom i z góry w na­
grodę u d u g  otrzym ał inwestyturę na paszaliki 
K tndyi i M ore’. W łaśnie kiedy M ęhm et-Ali u- 
zbrajał flotę i dowództwo n d mą powierzał syno­
wi swemu Ibrahimowi, następca tchórzliwego Ab- 
d u lla ia , Topal-pasza opujzozał btambuł z roska- 
zem wymazania wyspy P sary  z powierzchni moTZ, 
wprzód nim się z flotą Egipską _ połączy. p eara 
była najdalej wysuniętą strażnicą archipelagu; 
miesz-ańoy jój nieraz zastępowali Turkom u wni- 
ścid do Dardanellów i roznosili śmierć i pożogę na 
stronie azyatyokiej aż pod samą Smyrnę. Psaryoci 
więo byli przedmiotom największej nienawiśoi u 
Muzułmanów. Sułtan kazawszy sobie podeó ma­
pę , aby zobaczyć gdzie leży ta w yspa, nabawia­
ją  :* g ciągłym str .chem, gdy ujr.cuł jak  mało 
zajmowała miejsc*, miał zawołać z pogardą: „po­
trzeba żeby mój ad aura! wymazał ten czarny pun­

kcik na mapie, i pnyw iątuw siy  ik  łę tę do okrętu 
tu mi ją  przywiózł."

D. 20 czerwca. Topal passa ukazał się przed 
P ssrą  w t a k  wielkiej liczbie okrętów, że morze po­
kąd okiem z a s ię g n ą ć ,  było aiemi pokryte. Psaryooi, 
idąc x* n a tc h n ie n ie m  rozpaczy, zgromadzili swoje 
okręty do po rtu , poznosili maszty, i zamienili je 
w baterye, z postanowieniem bronić się do ostatka.

Gdy bój rozpoczął się z tój str ny, tymczasem 
trzy tureckie fregaty opłynęło wyspę zostawioną 
bez obrony i wysadziło na nią dnes.ęó tysięcy Al- 
bańozyków. W zięto Psaryotów we dwa ognie; u- 
stępy tój walki dadzą się tylko porównać z temi, 
co zakońozyły krw*wą hśstoryę Suli. Widriamo 
Greków rannych lub złamanych trudem jak sobie 
we łby strzelali, byls tylko niewpsść żywcem w rę- 
oe nieprzyjaciół, widziano staroów zabijających się 
na ciała.h synów, matki rzucające się w morze 
z niemowlętami przy P ysiach . W  końcu tysiąc 
dwieśoie waleoinych oofaęło się do fortcczfci Pa- 
leokastrcn, gdzie był* zbrojoy nia, i składy pro­
chów; niemogąc się obronić, wpuścili do siebie 
trzy tysiące Albańcsyków, i zapaliwszy prochy 
wysadzili się w powietrze. Jednnkże kilkaset osób 
zdołało przy nadchodzącej nooy przedrzeć się przez 
linię okrętów otomańckioh na opuszozonych szalu­
pach i njść do Syry, H ydry i Eginy.

Kiedy ten cios zrządzał niepowetowaną szkodę 
w marynarce greckiej, na flocie hydtiookiej i spe- 
zy,Jkiej, zajmowano się naprawą licznych uszko-1

dzeń. Majtkowie w y p o czy w a li na ł n;6 swoich ro­
dzin , a w poroie bardzo mało było okrętów spo- 
m bnych na morze. K ’lku Psaryotów dostało się 
na H ydrę donoBząo o poniesionej klęsce. Natych­
miast na gwałt uderzono w dzwony po cerkwiach 
i monasterach, aby ludność brała się do broni. 
W e dwie godziny potem, Miaulis odpływał z do­
stateczną liozbą okrętów na p mszozenie się tój 
zniewagi.

Dnia 30 ozerwoa napadł na tylną straż Turków 
odpływających do Mityleny i zosta risjącyoh na 
nsgiej f k ile Psary załogą z kilku tysięcy Albsń- 
ozyków; w mgnieniu oka zatopił dziewieó galiot, 
i zuchwale przebił się do  ̂portu Psary. Wtenczas, 
sędziwy admirał, powstając z miejtca, gdzie zwy­
kle siedzitł, zawołał przez tubę: „Na ląd! na ląd! 
bracia! śmierć lub zt»yci§ftw o!“ — Na tę odezwę 
majtkowie rzucili s;ę w łodzie j  pod gradem kul 
przybili do lądu. Pędowi ich nic się niemogło o- 
przeć; pomordowawszy Potopiwszy Albańozy-
ków, którym Topal niedawał posiłków, odpłynęli 
zostawiając za sobą pustkowie trupami zasiane.

Tyozasem Ibrahim , opuściwszy Alexandryę, 
zmierzał ku Peloponezowi, a Topal pasza gotował 
się to samo uczynić z wyspą Samos, co spotkało 
P ss rj. Trwoga zsczęła ja* P o jm o w ać  naczelni­
ków hydryookich. Skarb publiczny był bez grosza, 
a większa ozęść okrętów niezdatna do żeglugi.
Armatorowie zubożali i upadli na duchu, wahali
się ozy mają łożyć na nową wyprawę, któraby

ostatnie ich wyczerpał* środki. Jednakże wszy­
stkie te trudności pierzchły przed zapałem ogar­
niającym Greków na widok groźnego niebespie- 
ozeństwa. Tłumy ludu zaklinając primatów, aby 
pamiętali na zbawienie ojozyzny, obiegły mieszka­
nia tych, oo pokazywali bojaźń i zmusiły udać sie 
do monasteru Panagii, gdzie zgromadzenie arma­
torów znalazło s’ę w komplecie.

Poeta Alexander Sutzo będący obeonym temu 
posiedzeniu, opowiad* że mimo bsrdzo młodzień­
czego wieku nadzwyczaj wziuszył go widok tyoh 
poważnych i osiwiałych senatorów, znanych z onót 
i ozynów rycerskich, jak z majestatyczną spokoj- 
nośoią radzili o losie ojczyzny śród krzyków i 
gwałtownych poruszeń rzeszy. Łazarz Konduriot- 
tis dowodził, że opuszczając Sim os, tem samem 
zada się cios śmiertelny Hydrze. Trzeba więc 
natychmiast uzbroić trzydzieśoi pięć okrętów, pod- 
° f#? §  y .8*?iednia im Spezzia uzbroi dwadzieścia 
pięć. fc>ami Psaryoci mogliby jeszoze dostawić do 
floty z jaki dziesiątek małych statków. Zgroma­
dzenie zagrzane temi słowy, p rz7Stiło na te pro- 
p ozy cyc. „A teraz — zawołał M iaulis, zam­
knijmy się w naszych drewnianych murach; wszak 
ooabły Grecyą z* cz-só w Tctr.i. tokla, cne ją  i  
dziś ooalą.*

(.Dalszy ciąg nastąpi).
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tnia 1859, tudzież z przedłożonego do narady proje­
ktu te ustępy, które odnoszą się do duchowień­
stwa, i twierdzi, że postanowienia te nie odpowia­
dają dostatecznie szczególnym, osobistym i realnym 
stosunkom duchowieństwa.

Wnioskodawca mniema, że duchowieństwu na­
leży wytknąć stanowisko zupełnie odrębne i nie­
zawisłe od gminy, jako korporacji.

Podległość d chowieństwa przełożonemu gminy 
nie istniała nigdy w naszym kraju, a jako no­
wość byłaby nawet nieprzyjemną samemu ludowi; 
z drugiój zaś strony podkopywałaby powagę du­
chowieństwa i podniosłaby nieposłuszeństwo dla du­
chowieństwa, jakie niestety teraz już można dość 
często spostrzegać.

Dalćj podnosi wnioskodawca stanowisko ducho­
wnych jako urzędników publicznych, mianowicie 
jako zawiadowców ksiąg metrykalnych, opiekunów 
ubóstwa itp. i wyraża zdanie, że duchowieństwo 
w gminie należy traktować jako stan osobny np. 
jako stan wojskowy.

Wnioskodawca proponuje zatem pod zastrzeże 
niem ułożenia w wydziale redakcyjnym przyjęć do 
projektu regulaminu gminnego następujące para­
grafy: . , . . .  , ,

A. .Duchowieństwo każdego chrześciańskiego 
.wyznania i obrządku, a to zarówno kler świecki 
.jak  i zakonny, tworząc stan osobny, stoi oddziel- 
„nie od związku gminnego i w takim charakterze 
.nie bierze z toku rzeczy żadnego udziału w pra- 
„wach i powinnościach pojedynczych mieszkańców, 
.należących do gminy. Gmina jeduak, ze względu 
„na pożyteczne dla nićj samćj powołanie ducho- 
.wieństwa powinna duchownym osobom i kano- 
.nicznym dotacyom udzielać potrzebnój opieki i 
.obrony, a szczególnićj starannikom dusz zape- 
.wniać i ułatwiać ile możności spokojne wykony- 
.wanśe obowiązków ich powołania."

B. .T ak kler świecki jakoteż i zakonny podlega 
„we wszystkich cywilnych i publicznych sprawach 
„państwa i stósunkach wyłącznie władzom państwa."

C. „Jeżeli dotaeyjne posiadłości kleru tworzą o- 
„sobne posiadłości lub je utworzyć mogą, to nale- 
„żą do tych samych kategoryi, co inne posiadłości 
„dziedzica, nie mogą jednak nigdy być wcielone 
„do związku gminnego; do nich też stósują s;ę p0- 
„stanowienia Ylllgo rozdziału tój ustawy z tą je- 
„dyną modjfikacyą, że duchowny właściciel posia- 
.dłości sam nie może być nigdy jćj przełożonym."

D. „Jeżeli jednak duchowny w pośrodku obrę- 
„bu gminnego posiada jaką realność tytułem oso- 
„bistći własności, to należy ją uważać za należą- 
„cą do gminy, chociaż w powyższych ogólnych
zasadach co do osobistego udziału samego ducho- 

*wnego w sprawach gminy żaden nie może zajść 
„ w y ją te k ."

Trzech członków komisyi oświadcza się kolejno 
przeciw temu wnioskowi.

Słusznie duchowny nie powinien być wciągany 
do udziała w sprawach gminy, ale przecież musi 
jako człowiek łączyć się z gmiuą, by działanie je­
go te przyniosło owoce, jakich spodziewać się na 
leży po jego sta ie.

Stawić duchownego w stósunkach świeckich ni- 
ićj wójta niewypada; nsleży też w projekcie regu­
laminu gminnego przy odpowiednich paragrafach 
uwzględnić odrębne stanowisko duchownego, ale 
duchowny posiada grunta parafialne, które ze wzglę 
du na przestrzeganie policyi miejscowćj muszą być
wcielone do gminy.

Zresztą grecko-katohccy kstęza są zwyczajnie «j- 
‘ rodzny, członkowie ich rodziny muszą prze-

. J/h orminir

sta,WI* Je,zcze ^ s to k ro ć  oskarżonego świata."— Florencya 14 listopada 1859 —('Podpisy 
w smutnóm położeniu, wyrywając go ze sfery za- wszystkich ministrów z p. Ricagoli na czele) 

i trudnienia i pozbawiając zarobku. Gaz. Wideńska --------------------------------- —  ''
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i i s tn ia ł .  Gaz. Wiedeńska s p r l w a d z a j a c  r z e «  c a ła  d o  ^  jak zaciekaj, akie-
wypadku pojedynczego, k tó r y  dla O D Post był 7 7 . kotec,“° 1 °dpada«  ‘“f -  Szkoda tan ie  odraza doszła 
tylko punktem wyjścia, kwestyę zasad przeniosła 7 sT Zee0 T h ’ Je. n,e ^P ^ io n o  gdzie jakowe 
na pole faktu; zarazem jednak dozwala przy 8-° o g" ”s* 0 7 ] ' ZW T ? 1 w dachu kościelnym, th  
tćm wnosić, że rząd jest systemowi kaucri w spra* ■S1? wrma7 °  ’ JU 21 znacz'nei sz«go wJ datku wymaga, bo 
wach karnych j rzeciwnym. ™ tu 0  Jv^i wv- “bbczono. ™  na 30 ,000  złP. bez mała.
padku, wnosząc, że polemika o nim nabierze J . , Pomewai/ d  ko4c • Anny Jest parafialnym, przeto koszta 
pewne r o z le g ły c h  rozmiarów; “o wfęc co tu do- ” pra?  jeg° apada«  na parafia“- Taki był przepis w t u t *  
nosimy, posłużyć może do jćj objaśnienia. 18zym fJU 0 WlłZUJłCy; czy *ast<!sowamo go jednak było

W  f o c h y .

Monitor toskański podaje memorandum przesłane 
przez rząd toskański do głównych rządów europej­
skich z powodu zawotowania przez zgromadzenie 
narodowe w d. 9 b. m. Rejencyi. W  memorandum 
tćm znajduje się następujący ustęp:

„W  dniu, w którym kongres powołanym będzie 
do stanowienia względem praw zawarowanych 
w traktacie zunchskim, wolnym być może od wszel-
klćl ODAWV niiriiaTAnCo a_____________• 1 , .

   U J  I V

, odpowiednie, o tćm przekonywa rozpisanie summy kosztory­
sem objętćj na 36 prywatnych właścicieli domów, znajdujących 
się w tćj mało ludnćj parafii. Zachodzi więc pytanie, czy wła­
ściciele tylko domdw powinni ponosić ciężar utrzymywania ko­
ścioła i jego naprawy, czy wraz z nimi rdwnież wszyscy para­
fianie; następnie zaś, czy domy instytutowe jakoteż instytuta 
publiczne korzystające z kościoła, winny się do kosztdw jego 
naprawy przyczyniać; a wreszcie czy kollator kościoła ma rd­
wnież ponosić część cięźardw. Parafia ś. Anny liczy nietylko 
36 domdw prywatnych, lecz znaczną rozległość jćj territoryum 
zajmują budynki uniwersyteckie i szkolne, tudzież budynek tea-

tora „Opisanie Polski" ma wydać Biblioteka w tłumaczeniu po 1- 
skićm w seryi preyszłorocznćj, jakto dowiadujemy się z jćj o- 
głoszenia.

Zeszyt 50ty zawiora kilka ważnych odezw sejmowych i pism 
politycznych dwdch znakomitych mężdw stanu z czasdw Zy­
gmunta III, to jest Mikołaja Spytka Ligęzy kasztelana sando­
mierskiego i księdza Stanisława Karnkowskiego Arcybiskupa 
gnieźnieńskiego prymasa koronnego. Znajdujemy w zeszycie 
tym naprżdd: 1) „Wotum M ikołaja Spytka Ligęzy z Bobrku 
kasztelana sandomierskiego, któro miał oretenus w senacie in 
publico na sejmie pierwszym koronacyi najjaśniejszego Włady­
sława Zygmunta I I I  krdla polskiego i szwedzkiego i elekta 
moskiewskiego r. 1633 d. 14 lutego". Mowa ta  drukowana 
była w Krakowie 1633 r . ,  a to na wezwanie wielu senatorów 
i posłdw. 2 ) „Wotum na sejm walny warszawski 1635 r. przy­
padający, Mikołaja Spytka Ligęzy itd., na propozyą od J . K. 
Mości podaną". 3) „Wotum na sejm walny warszawski pro 
die 20 januarii r. 1637 przypadający, Mikołaja Spytka Ligę­
zy itd." 4 ) Exorbitaneye i naprawa koła poselskiego, przez 
księdza Stanisława Karnkowskiego Arcybiskupa gnieźnieńskie­
go": jest to krótko wyłożony porządek sejmowania, praw i 
atrybucyj trzech standw (krdla, senatu i stanu rycerskiego) na 
sejmie, i żądanie ograniczenia władzy koła poselskiego czyli 
stanu rycerskiego. 5) „Zdanie księdza Arcybiskupa gnieźnień­
skiego Stanisława Karnkowskiego prymasa koronnego o odjeź- 
dzie Krdla Jm ci do Szwecyi, na sejmie warszawskim 1593 r."

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  24 listopada. L ord Cowley poseł an ­
gielski w Paryżu , bawiący obecnie w Londynie, 
miał pcłuchanie u królowćj. Sądzą, ie  przywiózł 
on z sobą pro pozy cyę od Cesarza Napoleona ty ­
czącą się powszechnego rozbrojeni*.

L o n d y n  24 listopada. W arunki stawiane przez 
Austryę, są jedyrą przyozyną opóźnieniu, jakirgo 
doznaje zwołanie kongresu. Morning Chronicie za- 
lewnia, że niemasz woale rzeczywtstćj sprzeczno­

ści zdań między mooerstwami co do podstaw, na 
jakich toozyć się mają obrndy kongresu. Times 
ogłasza artykuł na znak zgody z Franoyą. Morning 
Lost tłomaozy powiększenie wojaka przez wojnę 
chińską i obronę Indyj; nieupatruje on nio takiego, 
ooby mogło zakłócić pokój powszeohny.

Między pogłoskami jakie krążą z powodu po­
dróży lorda Cowleya do Londynu, najważniei- 
szym zdaje się być domysł, jakoby CeBarz N a­
poleon miał proponować Anglii powszechne roz­
brojenie się mocarstw. Byłby to zaiste sposób 
usunięcia obaw wojny między Francyą i Anglia, 
oraz stanowisko godne Cesarza Napoleona na

roazi i y, vhvu* , . *,
koniecznie naleztc do jakiejś gmmy.

cami
CieŻ uumci.»mv —  , . - - . -

Większość głosów oświadcza się przeciw przyję­
ciu osobnych postanowień co do duchowieństwa, 
lecz za uwzględnieniem * łasciwych księży przy od­
powiednich paragrafach projektu.

Przy obradach nad § 15 zostaje wyraz „postron­
ni“ wymazany, a natomiast przyjęto wyraz „obcy.* 
Oprócz tego wniósł jeden z c z ło D k o w  komisyi, a- 
żeby wymazać punkt pierwszy, bo wyrazy „niena­
ganne rycie" dają się różnie tlumaczyc i mogą na- 
gu ąć wójtowi miejscowemu powody do prześla­
dowania; zresztą przy ogólnem ułożeniu czwartego 
punktn co do przepisów policyjnych mogłoby nie­
naganne życie zamykać się w ogólnym wyraz'e:
przepisy policyjne. . ,

P rzy  głosowaniu przyjęto większością glosow 
sposób ułożenia projektu te zmianą wyrazu „po-\ 
stronni“ na „obcy.*

Na tern skończyło się posiedzenie o godzinie 2§
po południu.

Wiedeń 25 listopada. N. Pan udzielał dziś 
w zamku posłuchania wielu prywatnym osobom; 
przyjmował także JCW. Arcyks. Albrechta, a na­
stępnie przewodniczył radzie ministrów.

— Zdarzyło się temi dniami, że pewien lekarz 
naznaczony wykonawcą testamentu po pewnćj oso-  ̂
bie, oskarżony przez spadkobiercę o kradzież poło- j 
wy kapitału złożonego w papierach procentowych,

So kilkomiesięcznćm zostawaniu w areszcie pod 
ledztwem, uznany został sądownie za niewinnego. 

O. D. Post z tego powodu domagała się, aby w są­
downictwie karnćm austryackićm przywrócony zo­
stał system składania kaucyi przez tych oskarżo­
nych, którzy z tytułu winy o którą są posądzeni, 
prawdopodobnie nie będą nciekać przed śledztwem. 
W  artykule tym bardzo gorąco przemawia ten dzien­
nik przeciw bezwzględnćj zasadzie odrzucania kau­
cyi, zwracając na to uwagę, iż tam gdzieby kau- 
cya mogła zapewnić stawienie się oskarżonego do 
odpowiadania z wolnćj nogi, trzymanie go w zam­
knięciu, które samo przez się poczytane jest jako 
uwłaczające honorowi, choćby się skończyło unie-

” 7 , ----- — ua.uj, w uiuym  uye m oże oa w sze l-  — ------------- <-------  ouie, tudzież budynek tea-
kiej obawy naruszenia zasady prawowitości; będzie tralny' Kości<5ł ten iand°wany byi w wieka i 7ym *e skarbu 
on, bov!lem mi«ł Przed sobą tylko interesa austry- Akademii krakowskidj’ a wyniesiony na kouegiat9) p0Iosta, 
ackie. Mamy nadzieję, że Wielkićm i rzeczywistćm I własności<ł uniwersytetu Jagiellońskiego, i professorowie uni- 
zajęciem kongresu będzie zapewnienie niepodległo- wer8ytetu mail‘ wytączny przywiMj do probostwa tego kościoła.
SCI, a Obok niepodległości, pokoju Włoch. Ztł d wypływa naprród, że nie tylko 36 domdw mieści się

„zatwierdzenie i uznanie wotum państw niepod- w tój parafii’ lecz znacznie ^ ^ - ^ b a . i i e z ą c w to  domy rz,- 
legiycn wło skich może tylko do tego wielkiego dowe ! instytutowe; powWre’ że kotód» ten jest własności, 
aoprowadzić celu. Każda inna kombinacya byłaby nniwersyteck  ̂ 1 zbudowany był Pr*edewS2y8tkiem na użytek 
I leszczęsciem nietylko dla W łoch, lecz i dla I młod*ie*7 szkolnćj; potrzecie, Że do rzędu parafian zarówno 

“ ropy. należ, właściciele domdw jak i mieszkańcy onych. Kościdl ś.
»ivu poparciu tćj praw dy, służy następująca u-1 Anny Posiada nadto własne fundusze pro fabrica eceletiae,

" a g a ,  g o d n a  d o jrz a łe g o  ro z b io ru .  G d y b y  w ie lk ie  * kt<5ryeh obrotu 5 nżycia u8PrawiediiWiać się winien dozór 
m o c a r s tw a ,  z e b ra n e  n a  k o n g r e s ie ,  o ś w ia d c z y ły  s ię  kościelny- W iemy’ i0  znaczna cz«w  dotacyi tego kościoła nie 
p rz e c iw  e łu sz n y m  z y c z e m o m  lu d n o ś c i  w ło s k ic h , d w a  zoetała wywindykowan,, że wiele takowćj przepadło bezpo- 
« ą a  w y n ik ły b y  n ie u c h r o n n e  n a s t ę p s tw a :  a lb o  P i e -  wrotnie- bo temn los°wi niegły wszystkie niemal fundusze in- 
m o n t  m e p rz y s ta łb y  j a k  m y  i w sz y sc y  W ło s i ,  m n ie - 8tytlltowe w kraJu naszym > tok kościeine jak dobroczynne, 
m a m y , n a  to  p o s ta n o w ie n ie ,  a  k a ż d y  p o jm ie  j a k  0 - naukowe- e minn0 ilP-, lecz akta zachowały dowody wielu za- 
p ia K a n e  S k u tk i Z te g o  w y p a d k u  w y p ły n ą ć b y  m u - pls<5w na bndow« 1 naprawę tego kościoła przeznaczonych, ja- 
S ia iy : n i  m m ć j b o w ie m  n i w ię c ć j ,  ty lk o  n o w e  z a  ko np- Jana Lnbienieckiego z r. 1694 na dobrach Brzezie 
i s r g l ,  n o w y  ro z la w  k r w i  i j a k  s ię  Z daje  p rz y s z ło ś ć !  , 2 ’000 ówczesnych złotych, Władysława Niemierzyca z r. 1703 
g r o ź n a  l b r z e m ie n n a  W n ie s k o ń c z o n e  n ie s z c z ę śc ia — | na K°ścielcu 16,000 ., Andrzeja Morsztyna z r  1713 na Skrze- 
a lb o  P ie m o n t  w ie d z io n y  u c z u c ie m  z b y te c z n ć j i ź le  8zowicach looo zł., Jana Morsztyna na Krzeczonowicach z r. 
o b ra c h o w a n ć j  r o z t r o p n o ś c i ,  p rz y s ta łb y  n a  w y d a n e !  1739 z h 2000 itd. Rozkład W td w  naprawy kościoła ś. Anny 
p o s ta n o w ie n ie  i w  p rz y m ie rz u  z d y p lo m a c ją  p rz e -  rozPisany se  właścicieli na podstawie podatku domowego 
n r ! ! t 0  i P rag U ,? nIOm' - l u d a , “ t r a c i łb y  n ie p o w r o tn ie  i est ciężarem, któremu nie każdy Z nich podołać jest wstanie; 
u ro k  1 p o p u la rn o ś ć  w e  W ło s z e c h ,  a  z u ro k ie m  I w p o c ię c iu  wypadałoby na każdego z nich po 206 zir 30 
P ie m o n tu  g a ś n ie  w e  W ło s z e c h  w ia r a  W z a s a d ę  centów, a  wzi,wszy pojedynczo, przypada na niektórych po trzy 
m o n a rc h ic z n ą . i cztery razy więcćj z jednego domu. Trzym aj,c się śdśle tćj

przychylności’dla dyLstvi ssband*k?óiSIpn0Wania ' roć wl? *ycb J8szcze kosztów’ a CIyiby wtedy właściciele se przychylna lub odmowna, rozstrzygnie kwestyę

WĆJ. stąd pochodzi jćj siła 1 niezmierna ppwsga,|niepowrotnie, lub co na jedno wychodzi, wydobyć się nie da- mocarstw. Zdanie Norda ma za S
lecz stąd zarazem 1 nieuchronna kon.ecznosć nie- dz»- Ciężko to na nasze miasto dźwigać naraz z gruzów kilka Wdopodobieństwa 8° b% pr* '
ŻdtoWADift Alli ofiar, ani walk, aby Utrzymać to I koóciołdw i naprawiać spustoszała i a / v »  «,* w V  U I 7 j rt;flłvl 0 1  u „ .
wielkie i szlachetne stanowisko. Pełne zapału przy- starań i zabiegów wymagaj, kościoły n  - V T  oszt<5w, , 1 , J7' s ą c z y ł a  się nieograniozona
Wiązanie i nieograniczone zaufanie Włochów do tćj L nów  i AneuSty a l , T p r z L t  l  ; Z  T ^  T  l '  * ^  E ” *nnel^ i w początkach
dynastyi, zamieniłoby się w uczucie wręcz przeci- czyżby kościół i. Anny nie miał brć “  na °®arack’ JPie8r“ ®?o ‘ energicznego dział tnia
wne w chwili, skoroby dostrzegli, żerząd piemonc- Uych składek? Nie dopuśćmy, aby Lano * r°W°i I dał ° * J yKUtorflkiej wy­
ki obrał politykę, którąby podejrzywali jako słaba skie odnawiać egzekwowanym ^ ty m e  pań- “ ał wiele praw i rozporządzeń w ostatnich dniach,
lub samolubną. Sama okoliczność nabycia Lombar- czyni, : ;; i ak0. X  IlTniLha- e -°8zem' ■ Parafianie przy-|mcgłO .«ę obyć tez  pomocy izb. W  liczbie tyoh
dyi, stałaby się powodem gorzkich wyrzutów, z cze- wszyscy, którym idzie o utrzymani9 d°. n!°h przyczyni!» ‘ -,^ t- t ° Wy P0flttPowania tak cywil-
go stronnictwa przeciwne nieomieszkałyby korzy- L  L eL * , w sobie groby ś l l i  L  ’ ^  " T  r! , 1! ! '  n^ ° '
stać z nienasyconą zapalczywością. Zasada monar-1 szych. Obywatele należ,CT dodn , na8zyeb 1 m«drC(5w na' L i „ „ n°°?ni/ >*g01 wyjecl)*i A ^  z Turynu do 
chiczna łącznie z ideą narodową wytępiła weW ło- cał, tę sprawę w rękę. “ g0’ wułni wzî | ;  7 ^ 1 ; ar5,y8I4 mu Alfien, syn hr. Cavou-
szech ducha rewolucyjnego i zbezwładuiła sek ty ! — Dzisiaj rodzina • r  I ra 1 deputowany Rezascc. Espero mówi, że Bnon-
postanowienia kongresu nowymby je natchnęły d l  wa oddali ostatnia „osi *eromadzeni mieszkańcy Krako-|°0mP, gn'  b?dz'e nosił tytuł proregenta i tylko 
ciem i przywróciłyby duchowi rewolucyjnemu stra- bińskićj, odprowadzając T i  ' p' Jenera,° 7  Henrykow<;i Dem- l i L u o T  • p i 6 , be*P°^ednio, pozoeta-
szliwą silę, I J J ciało na miejsce wiecznego ipo«| W Fafjiifego i Ricisologo jako gubernatorów
. "Skutkiem postanowienia kongresu przeciwnego! CZ — Biblioteki PoUkiti ^  | w przed i zaapemńskicb.
życzeniom państw niepodległych włoskich, bvlvhv Ł- ,  7  ^  pn“  Kazimierza Turów- L r * 0 wiadomości z Carogrodu przywiezione
zgubne ostateczności: albo arcy wielkie prawdopo esẑ tów a miflW ™ wyMł° w tych dniach >g<> ;  “ i  P“ro,Tcem . P°C2towym do Tryestu a
dobienstwo nowych krwawych zatargów, albo c»ł- U S a  w  L  45’ 46’ 4T' 48’ 49 1 50 8eryi n  °*ę d  J te.legrafowane- do 19 t. m.

°wite podkopanie zasady monarchicznćj obok s S -  ?  c  ^  45tym 1 46tym oddruk-an o  „Hi- ? ° “08t»  on« najprzód, i i  emigracy. Czerkiesów
sinego wzburzenia i niebezpiecznego zetknięcia sfe JL m T T  Czarneckieg° hetmana po^go ko- * K,a.ukaiu  do Turcyi trwa ciągle; wychodźoy
wszystkich namiętności rewolucyjnych. 6 ronnego, przez fcs. M,chała Krajewskiego". Ten życiorys naj- cz.8rkie8cy P.Kybywsją-iy do C .rogrodu, wypra-

„Niechaj soSe EuroDr  w  ypomni gorzkie i ia4niejłceg0 ^  “  Z™ ‘ do Prowinoyi «yatyckich,rzuty, wywołane » w 1 I r  181 a wy- wojskowem. lecz sił, duszy i cnotą obywatoisk,, wodza oby-|gd“ ° ™  turecki wyznaoza grunta na nowe
rządziły Ł sairi V d A w tJ r ic h  Liedzy i ze wnl r°-I_ Wate'* ^  °5 T ?  kr“j *e Wszystkicb stron od ni«pr*yjació( 08ady- W  gabinecie tureckim ciągle trwają spory,
Kongres r. 1859 Jom tSU  e ^ T e  miL s S .  !?1*-‘zagrożony’ 8kreź ,.t ^  Mchal Dy^tr Krajewski pijar, około L czególo,(5J między nowym wezyrem a znienawidzó- j -  i • oy gorszeby jeszcze miai szutłu. K ie-nzsn „ w chwih krytTc*n;„:— I nym po wszechme ministrem wojny Biza-ngeza' ale nie

i óorłne nnum   /  . V _

KonffrpR r  i  7 w‘*’łVko u in . I zagrożony, 8Kre»Ul k b .  auchał Dvmitr K r

dy bowiem k o n g re ^ r i f iV f  T z rL T a l  fu d a m i^ 'e'i  t?8° r' W^  k7 tynnh^  jeszcze dla kraju, ezerpi,er;y“ P0^ zecn7 “ ,n,8tremwol?y ^ « -p 8 8 zą ;a len ie  
i h  zezwolenia f  1 ^  ,ez * zr(5del 8pdłcz08nycb a szc« góinićj * Kochowskiego i z lin-1 ® l^ zc ze  żadna nowa zmiana ministrów. To-
dami S  ̂o p o ro w i w  L i" -jdawskiego, i Żywot ten obrońcy kraju przypisał królowi Sta-1 °Zy 8'^ takż0 r ^wzięta walka między tym mini-
wflTvnt « 'v*u juv /u i«  Jr - - - - - - -  m u io j-
T i  I T  pr?yP*dk“ tłómaczyć się było można nie­
świadomością ich potrzeb i życzeń; usprawiedliwie­
nie podobne jest niepodobnćm dzisiaj. Niechaj Eu­
ropa zwezy zresztą niepokonane trudności wyko- 

tyczne8o wszelkich postanowień, któreby
nam były przeciwne.

„Powiedzieliśmy 
groźnych zamiarów

tory* Czarnieckiego* drukowan, b y -1 , m  w 0J n y  *  m«rem-paszą, który był jenerał-
ła podobno po raz pierwszy, jtólJ 8if nie mylimy, w Warzza- ^  “  g  . . *  t e r ®2. z powodu intryg
wie 1787 r. po drugi raz 1805 r. Oba wydania s ,  rzadkie a I a '* m e p r *yJ ‘ C1 SWegO od dawnyoh CZa-
trzecie wydanie pod innym tytułem w Warszawie 1846 r. w y - | W’ f  o z o n y m , *C8tał z gubernatorstwa i odwoła-
szłe, jest bardzo obcięte i pokaleczone; słusznie zatem biografię I “ Ofąd rozkazu tego nie posłuchał;
bohatera, którego dzieje znać winien każdy Polak, oddrukowała L  Q m  r  1 W,®dO®OŚoi Z Bagdadu donoszą,
Biblioteka Polska. Wspomnimy tu iż autor tćj historvi ks. M i-1__2»*%dał na siebie sądu Z WOjsko

I ; Bię stawi. W dywanie etamDuiskim o-
ści, i wdzięczni !Z\Zz!emrŁ7ÓZ‘a17°r ' WydająC Cekiej8Ze pie“ a Szymona Starowolskiego L86nian d l8 ? \ “ 7  S T  F‘ T  Ó° UtW°-
wyrok przeciw D a t ,  S te n ta  .U ' kan0nikfl ^ ^ e g o  krakowskiego, znakomitego obywatela i K  ,  ^  , T  ® PÓłudl,elneg° P,ń8tw* *  P « Z a l i -

w smutnćj C S Z J Z  K r n S * ^ o T z l c z L i ^  puMicysty p0lSkieg0 2 Czas(5w Jana Ka*imieri8’ Biiliot*k* ^  1̂  b ‘ gd ,dzk  eg''-
ni siłą usiłować b e d z io m v  zaczepkę siła o d n n r L  drukowała Jnż ™ sei7 ! praeszłorocznćj trzy jego dziełka: 1) Pra- 
cbociaż pewni będąc p rz e g ra n e j-  l ’ ‘ Wy Eye.e” L f? *Pobndka albo rada na zniesienie Tatarów pe-

„Mocsrslwa -  ■ ■ - -
praw naszych 
dliwości, następny

P ez °P e eme ca ego kóba Zadzika biskupa krakowskiego". Ważne dzieło tegoż an-1 A niO tli K ło b u k o tp tk i ,  Redaktor odpnwiadaiglny



Kurs papierów publicznych i
tyt »«*tryaek!Ój).

CZAS a Niedzieli 27 Listopada 1859.

l i r t t b t U  2t5 listopada 

Banknoty polaki* ** «<0 **>'• sow. , tip .
Rubla obrączkow a »tjo. . „ »
Talary pruski* ** ’W »*r. now 
Brebre nowe- • • * _» • . «■ - • • - * r̂ -
P/lłSmparyaly rosyjski? . . . . . . . . . .  »
Napnooudory 20-fr. . . . . . . . . . .  s
Osfk»'r  3>ole»4*rakl* wańne. . . . . . . .  *

m ' asstryaekle . . . . . . . . . .  *
ftlety zkrttuwu* galicyjski* * kuiiiizawl # 
OMigzeye indoam. *. kupo*. ,, oj . . .  *
Putyrsk* aęrodow* a r. 1854. . *
Akoye kolei guli-n-Lklój m  *«»hę . . . ,. 
LUty zmlawna poi ..ki* r kupoiaci ■ *'•

W lłM le ń  20 listopada (•*!"*' 
A jjsku fj 100 nłrcń. . . . . . .  -
Hamburg ‘Old KWMw • • * • ■ •
Lonujra 10 ft. . . i i ..................
Pary* 1<H) f r a n k ó w ................................
Dukat.
6*/, Metaliki ................. ....
*4 /* » .........................................
i% * ................................
3*/, •
Losy * r 1834 ..........................

,  ,  '* •»-.  ......................
,  ,   ........................

Potyoska nar#d»w a ............................
Obitgaeye lad***. g*H«-
Akoye B a n k o w a . ............................ .

s kolei półnoeiiój - . . . .
kredytu ruchomego ■■■ • ■ - .
kolei fraprusko asstryaokiój

a f .)

I iw A w  24 listopada. 
Dukat holenderski- . . . . . .

_ austryaokl .....................
Piłlmperyal rosyjski. . . . . . .
Rabel rosyjski  ................................
Talar pruski . .  .....................
Piąoiozłołówka polska.................   .
Listy nastawna (*Mo. bas kupon .
Obli*, ikdeum. k il  kupon......................
pońyezk* narodewa b»s kunna-

b V a n m w a  23 listopada 
Pół foperyały, . . . . . . . . . .
Obligi skarbów*. . . . . . . . .

kapso . . . . . . .
Listy nastawa* Ul okras* . . . .

kupeu .  . . . . . .

rubli

rubli

H r o e f a w  26 listopada. 
Banknoty ansłrynokl* w mon. konw.

,  w mon. nowdj 
Polski* bD*ty banków*. . . . . . .

-  Usty sastawna,.........................
Poznański* "

ObU*. k*l*i

listy sastawa* 4'/,
,  .  «łV.

krak.-»*ląak. . ■

p i e n i ę d z y .

Śfóaję pładj
377 371

JO 8
WOJ W ł J

,23 121 i
10 20 9 95 !
10 - 9 80 ‘
S 80 » 70 : 

5 75 *5 90
84J 84 — !
73J *»ł 1

77 — I78 —
68 — GS — |

»»ł 1100
net. Si i60 j106
94 - ?

121 —
49 50

5 87
73 35
*3j —
57 J —

• . —
339 —
1J7J -
1 3 —
78 30
72 —

901 —
1933 _
804 60
271,

5 85 6 79
5 90 5 84

10 14 9 98
1 94 1 91
1 89 1 56

83 66 62 15
73 62 13 —
78 — 77 13

5 60
92 42 N»

,5i
!

14 72
25

M /, —
86 i —
85 —

— 99J
— 88!

Sonoczek, Henryk Harwir ob. z Prus. Sebastyan Karol Stan- 
don, Woldemar Andrzńj 0b. z Warszawy.

W yjechali: Stefan Saryusz Wilkoszewski wł. dóbr w W a­
dowskie. W ładysław  Łoziński ob. do Tarnowa. Wiktor Zby- 
szewski adwokat, Jakub Cnormak właśo. dóbr do Rzeszowa. 
Józef Fietrayckł, Edward Stanowski, ob. do Polski.

I n s e r a l
W  KSIĘGARNI

J *

100 Biletów wizytowych praszam Szanowny Publieznoóó, aby raczyła wezo- 
ónia poczynió obstalunki u mnie n i róins ozdobn* 

, piórniki tak zwanena porcelanowym papierze
wypukło odbitych od 1 i ł .  * 5  ©• w. s. j yyyićj. { .
1  A f f t  e u / i a t u t d k l l  papieru lis to w e g o  złoconych jako szkodzących zdrowiu.
J L W v  w. ww AcEm » t/« A .fr*nousk ie*o  * koper- ' ZJĘT~ Cenniki drukowane udzielam bezpłatnie, a

** T ,hmA. BIASION, w Krakowie, j sw-rrg™ pM,,d,m-»n
SttiF" Przy większych z am ó w ie n iach  o d b i ją  s ię '  W y D O F O y  P l O F D l K  T O m i l S K l

imiona

U
W  KRAKOWIE

sij do nabycia w  obfitym doborze

KALENDARZE
NA ROK

w językach: polskim, francuskim
i n iem ieckim .

(Ljr'Przy zakupieniu takowych w większój ilo ­
ści , odstępuje odpowiedni p r o c e n t .  (970-1-3)

«•;! 1-.' (984-3-10)

©  a  a a  ©
DROŻDŻY PRASOWANYCH
pdnćj % najgłówniejszych f ibryk Auśtryi, 
w W fedifu ped firmą A. Ig. Mautner i Syn 
is niejącój, w K R A K O W IE  v Rynku g łó ­
wnym pod L . a 1? o I n k  gmachu Rządu 
Krajowego znajdujący się, przyjmuje w szel­
kie obstalunki tak do gorzelń jsko tóż 
i inne, które najpunktualniej wykonywa, 
ręcrąc za d o b r o ć  i w y tr w a ło ś ć  swych 
Drożdży, których codzień świeże transports 
o d b i e c .  (9 7 3 - i-s )  J . N n rje l.

g r u b y  b e z  lukru.
Fabryka moja przy ulioy Mikołajskiój obok e. k. Dyrokoyl 

Policy! pod L. 441/.,. w Krakowie.
(955-3 3) A . M olęcki.

P L A l f i J A Z D Y
pociągów osobowych na ck* uprz. kolei gal, liarola Ludwika 

fBf^Począwszy od 15g0 Listopada 1859 r. i nadal.

Sprzedaż
BMUNOW

(2 -3 )

r t i i t u  sisifiwi. (611-2)

% K r a k o w a  do P r z e w o r s k a

Y stlą* ! osobowa mm kolsjaoh i t l u n y e b

O d c h o d z ą :
x K rakow a  do W arszaiey  T w » =  do i Wro-

dawia 7 rano; 3. 45 popełud. =  do Ottra- 
wy (priw  Bojnunin (Oderberg) do Rsn») 
9. 45 rsno =  do Rzettowa 5 40 ra te ; =  
do Przeworska 10. 30 rano; — de Wie­
liczki 11.40 rano. 

i  Wiednia do Krakowa i r*«o; 8. 30 wieeiór. 
x Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Srofticy de &%c%dkowy 6. 30 rw o ; 2. 6 pe po-

łndniu.
i  Szctakowy do Granicy 10. 15 rano 1. 48 popołu 

dniu; 7. 56 wieeuór. 
z Rzeszowa do Krakowa 2. 15 popołudn. — 2 Prze­

worska 9 rano.
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  
x Wrocławia i Warszawy 9. 45 r*no:
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Begu-
min (Oderberg) z Pru») 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 24 wieczór =  z Przewor­
ska 3 popołud . z Wieliczki 6 .40 wieczór.

do Rzsszotea z Krakowa 12. 1 w południ*; =  do 
Przeworska 4. 30 popołudniu.

S t a c y  a
Pociąg osobowy N 1. Pooiąg mieszany N, 3

S t  a c y a
Pooiąsr osobowy N. 2 Poeiąg mieszany N. 4

Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd | Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd

G. i M. G. M Q. M. 1 G. M. | G. ML G. | M. G. | M. G. ! M.
Kraków . . . . przed poł.j 10 30 ra n o 5 40 Przeworsk . . przed p o ł! 9 — — — — —
Biersanów. . . . 10 43 10 44 5 57 6 — Łańcut . . . . 9 36 | 9 41 — — —
Podłęie . . . . 10 59 11 2 6 20 6 28 Rzeszów . . . 10 10 10 20 po połud. 2 15
K łaj..................... 11 17 11 17 6 48 6 49 Trzoiana . . . 10 43 10 45 2 46 2 47
Boohnia................ 11 32 11 37 7 9 7 18 Sędziszów . . 11 3 11 8 3 10 3 20
Słotwina. . . . 11 57 12 1 7 43 7 52 Ropczyce . 11 20 11 23 3 36 3 38
Bogumiłowloe . . 13 30 12 30 8 30 8 31 Dębica . . . . 11 43 11 48 4 3 4 12
Tarnów............. 12 42 12 50 8 45 8 57 Czara* . . . . 12 6 12 7 4 34 4 35
Czarna, i V . . 1 23 1 24 9 39 9 41 Tarnów . . . 12 40 12 48 5 17 5 30
Dębie*................. 1 42 1 47 10 4 10 12 Bogumiłowloe . 1 _ 1 — 5 44 5 45
Ropozyoe. . , . 2 7 * 10 10 37 10 39 Słotwfssa . . . 1 29 1 33 6 23 6 30
Sędziszów. . . . 2 22 2 37 10 55 11 5 Bochnia . . . . 1 53 1 58 6 55 7 2
Trzciana . . . . 2 45 2 47 11 28 1 11 31 K łaj................... 2 13 2 13 7 22 7 23
Rzeszów . . . . 3 10 1 3 20 12 1 1 I w poind. Podłęńo . . . 2 28 2 31 7 42 7 45
r.ańont................. 3 49 3 n i —, I — — I - Blorzanów . . 2 46 2 47 8 5 8 6
Przeworsk . - . 4 30 I po polnd. — 1 — 1 — 1 - Kraków . 3 — po pr,ł. 8 24 wieczór

z P r z e w o r s k a  do  K r a k o w a

z Wieliczki 
do Krakowa

i Wieliczki 
do Wlepotomle

i Krakowa 
do Wieliczki

r Mlepołomic 
do Wieliczki

Poo. minsz. N. 18 podł. potrzeby Nr. 20Poc. mieni. Nr. 19 nedl.potrrobyPofliąg miesiuny Nr miesiuu

O jM 
wieoiórWTeiiczka .K rakćr leliczaa

Bierzanftw .
Podłgio. 
Klepołoralcc

epoiomice 
Podłęie
Bionanów
W ieliczka

Bienanów 
K raków .40 apri.pol

po pof

Bieriunów
W ieliczka wi*o*ór

Pociąg osob. N. 1 zostaje w związku z poc. *  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, Granicy i Mysłowic.
dto dto Nr. 2 dto dto dto d o  Wiednia, Bema, Ołomuńca, Opawy, Bilska.

Mieszane pociągi Nr. 18 i t9 , odchodzą według polrzeby.
Od c fe. wpiiywil. ga lleyjsk ió l K olei K arola Lud w ilia.

P r s y j e e h n H  ©d 25  d© 26  l i s t o p a d a
HOTEL POLLERA. Lutaohka Makom zadlni,, Htjjpen A ■ i 

polinary w ł. dóbr do Wiednia. Zygmunt m*r*r. Wielopolokt j 
oficer ros. * Roeyi. Rosenblatt Samuel kup. z Lipska. Ko- j 
pisoh Gustaw, Hoffman Jan kup., Sehottek Jan ob. * Boobn . s 
Cohn Dawid kup z Prus Gurniak Jan włsśo. dóbr * B^łóJ. ; 
Maryn Michał, Andrzej Dałów, Szczukin Mikołaj ob ro S ło­
mnik. Weis Jan. K-ieg Ludwik chemicy r, Pragi. Kurzynico ■ 
Franciszek wikarynez z Oświjcima. Adolf Wolff, Jan Mann, j 
eb. * Witkowie. Soohanek Emanuel radca fiuans. z Berai j 
Antoni i Wilhelm Ilorniaserowio Dr praw. ® Morawy. Wftll- j 
m»n Alojzy wojaier z Bielska.

y f  yjeehzli- Saciukin Michał, Maxyn Michał, Datów An-  ̂
drzói ob. do Słomnik. Weis Jan, Krieg Ludw. chemicy do , 
Ho,vi. Sohottck Jan ob., lloffmann Józef kup. do Białej. So- j 
• h a n e k  Emanuel radca flnans. do Berna. Horaischorowie Wil- j 
u i,n I Anton! Dr do Morawy. | jCIir. bar. Konopka, B iałobrre- ■ 
t i  Stanisław wł. dńbr, Riodel Edward zawiadowca do Gali- ! 

cyi ' Radel Marya żon* doktora « córką do Przeworska Cha-
maidns Zvcmunt Dr prawa do Wiednia. D*wi« Ewans fabr.
“  pr„-j kołodziejski Waleryan iD*yn. do Tarnowa. Stodo- 

J ó z e f  w S r ,  Dembosch S ta il. |.w Dr med., Sobo- 
S  f i r i l  S  dó osieczan. Ryschke Henryk kupiec do

^°nńiufT °'ROSYJSKI Ludwik hr. Wodzicki, August Go- :
• h r  T a r n o w s k i  właśo. dóbr z Prus! Karol Horn |

wft dóbr z Galioyi. Ferd. Bartn adsk- ^ndydat med. z Krze-, 
szowic. S. Esksnazy kup. * Prag'- A> Abaeeh w ł»śc. dóbr

’ f f J S i :  Ludwik hr. Wojuiakl do Tyczyna, j
S. Eakanasy kup. do Lwowa. Ferd. Bartmaóski kan. med. do

K HOTtS^DREBDKŃSKI. Karol Kruser ob. z 
Feliks Chwalibóg właó. dóbr a ioną a Jurkowa. wyKowski ^  
wł. dóbr ze Sufezyna. ,_.v Bł.  o

W y j e c h a l i :  Tytua kar. Horoch w*, dóbr do Sta-
rowleliiki Jan wł. dóbr do Piaaków. Tadeusz Wiesiołowski 
o h  do Słapowa. Eleonora Rogalińska ob. do Tarnowa.

HOTEL BASKI. Kazimierz hr. Łubieński z ioną, Ad®™,! 
H.nrvk Michałowaey ob. z Polaki. Wilhelm Franke, Beishold

\V  D rukarn i „ C Z A S U .“

Odnośnie do poprzedniego Anonsu w  „Czasie^ 
zawiadamia sie0 niniejszem, \ ż  j e d y f l U  i 
CZ11H s p r z e d l u ż  dzień w  dzień świeżo nadcho­

dzących Tenczyńskich

Drożdży prasowanych
w  najlepszym gatunku z dniem 3 6

s o b o t o .  W HANDLU

W czysto rasowój owczarni zarodowój niżój pod­
pisanego w Gutor w Węgrzech, o dwie godziny 
od Preszburga, miasta będącego, jako wiadomo sta- 
cyą kolei żelaznćj, poczyna się i tego roku zwykła 
sprzedaż Baranów od Igo grudnia i będzie trwała 
aż do wiosny.

Usil a baczność na utrzymanie rasy w czystości, 
przestrzegana w tćj pochodzącój bezpośrednio od 
trzoay księcia Linowskiego owczarni, zjednała jćj 
wzięt./ść w całym kraju, tak iż wiele z tutejszych 
najgłó niejszych i najlepszych owczarni zaopatruje 
się stale w barany z tegoto źródła. Są to zwierzę­
ta wprawdzie pochodzenia czysto szląskiego, ale 
podległy wpływowi węgierskiego klimatu i wolne­
go chodowania na pastwisku. Ponieważ zatym po­
prawa rasy tylu set tysięcy owiec w całym kraju 
węgierskim dokonana została z najpomyślniejszym i 
powszechnie uznanym skutkiem przez rozpowsze­
chnienie rasy zarodowój gutorskiój: poleca niżój 
podpisany celem uszlachetnienia i podniesienia i 
galicyjskiego także chowu owiec swoje barany. 
Przy któremto ogłoszeniu zasłania się niżój podpi- 

‘ sany przed podejrzeniem o podłą szarlatancryą nie- 
tylko wykazami przysądzonych nagród ze strony 

' wielkich wystaw tutejszych, jako też wystawy pa- 
i ryskiój z r. 1856, ale jeszcze i tą okolicznością, że 
właśnie owczarnia gutorska była pierwszą, którą 
towarzystwo agronomiczne węgierskie zapisało do 
publicznego Album (hirdbóok), jako zasługującą na 
zaszczytną wzmiankę z przyczyny rozpowszechnie­
nia rasy szlaohetnój i zupełnie czystój. Poźniój zaś 
usprawiedliwi to ogłoszenie nasze wypróbowana 
doświadczeniem i tam rzetelność przedsiębiorstwa 
naszego, jak jest już w własnym kraju uznaną.

Niżój podpisany wystawia na przedaż galicyjskim 
pp. właścicielom trzód w każdym razie barany, 
k‘óre dochody z ich owczarń niechybnie powię­
kszą,—szlachetne, wełniste, od wszelkich chorób 
dziedzicznych a mianowicie od trabra pod najzu­
pełniejszą gwarancyą wolne, a co większa, które 
dadzą się jak najłstwiój zaaklimatyzować, wycho­
wane bowiem zostały wśród stosunków ekonomi­
cznych, bardzo zbliżonych do stosunków galicyj­
skich i Królestwa Polskiego.

Przy sprzedaży każdego barana, będzie jego bez­
pośredni rodowód wierzytelnie dowiedziony od 
przodków, które jako czystój krwi wciągnięte są do 
Album krajowego.

Geny baranów poczynają się od 20 dukatów i 
dochodzą aż do 100 dukatów za sztukę. Ustano­
wione są jak najsumienniój ściśle podług rzetelnój 
wartości. Dla trzód produkujących średnią wełnę 
m  120—150 złr. za cetnar, będą stósowne barany 
po niższych i średnich cenach; potrafią one z oczy­
wistym skutkiem zbogacić i uszlachetnić owczarnie 
takie. Barany od 70—100 dukatów nadadzą się już 
dla najcelniejszych zakładów.

Dla P. T. panów kupujących z Galicyi i z Kró­
lestwa Polskiego, będą się przy zakupnie w wyso­
kości przynajmniój 200 dukatów odstawiały barany 
aż do Oderberga koleją żelazną franco; ale i w in- 
D ym  względzie będzie staraniem naszóm transport 
ułatwić.

Listy uprasza niżój podpisany przysyłać adreso­
wane pod jego imieniem; poczta ostatnia: Schiitt- 
Sorumerein na Preszburg; a na każde zapytanie 
nasiąpi odpowiedź bezzwłocznie z wyjaśnieniem 
wszelkich wątpliwości.

Gutor, w początku listopada 1859.
D. R. Czilcherl, właściciel dóbr.

w  Rynku Nr* 1©|45 „Szara Kamienica^ w  Krakowie
rozpocznie sie0.

IPlpr’Obstalmiki zamiejscowe tenże Handel jak n^punktual­
niej uskuteczni. (966-3)

^ T  C z u d c u  cyrkule Jasielskim, poczta
sBw n W  Rzeszów, jest

kilka CIELĄT
zdatnych na bujaki, najwięcńj czarno zrokatyeh do zamówie­
nia, P° oryginalnym holendrze a szwajcarskich mlecznych 
krowaoh. W ołek trreohmiegjgczny 36 zlr. w. a. (964-2-3)
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O.k. T E A T R  w KRAKOWIE.
pod dyrekcyą Juliusxa Pfeiffra.

W  Czwartek I g o  Grudnia 1859.

iW ^PIERW SZY B E N E F IS -»0

HELENY MAJEWSKIEJ.
od do ADRIANNA LECOUVREOR.

v 3 j Dramat w 5ciu aktach PP. Scribe i Legonvd. — Przetłuma- 
ozony przez Zygmunta Kaczkowskiego.
ca Drukarni, Antom Hot her.


